
M  199. Kraków 30. Sierpnia —  Sobota. Rok 1851
H')chodzi w Krakowie

codziennie , wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e  «* a  !

W Kra k o w ie  m iesięczna 6 zip. —  kw artalna 16 zip. polską monetą.
W k r a j u  kw artalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 2 0 kr. m. k. 

P r z e d p ł a t a
fa /ju tii je  się w K sięgarni F. B a u m g a r d te n a  przy Głównym R ynku N r 453. 
H eniądze p rzesyłają się fra n co  pocztą w p r o s t  do b ió r a  e x p e d y c  yi CZASU 

wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . CZAS
P r z y j m u j ą

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłow e, rolnicze itp. 

u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, k u pna , dzierżaw  itp.
% a  o p ł a t ą

ad wiersza petytow ego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
8 grosze —  z dop łatą  10 krajcarów  za każdą p u b lik ac ją  na s ł^j)L.] rządowy

L i s t y
niefrankutuane nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów . 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

M orrespondcncya Czasu.

Wiedeń 27 sierpnia.

<5 J. C. Mość Cesarz wyjechał dziś do Ischl. ks. 
Szwarzenberg, wyjeżdża wieczorem. Rozmaite po­
głoski krążą o inodylikaeyi ministeryum. Niewierzcie 
żadnym , które do was inną drogą dość mogą. Re- 
skrypla cesarskie wyszły za zgodą wszystkich mi­
nistrów, i odpowiedź na ostatni z nich, p r z y g o t o w a n a  
już oddawna, przekona was w kró tce ,  źe minisle- 
ryum z wolą i zaufaniem Cesarza działa.

W świecie dyplomatycznym zupełna cisza. Ks. 
Petrulla par napoliłański myśli o małym wojażu po 
Węgrzech. P. B łudow, sekretarz przy ambasadzie 
rosyjskie j, ma się udać z tym samym tytułem do 
Londynu.

Berlin 27 sierpnia.

■j- Zbliża się chwila zebrania się sejmów prowincj­
onalnych. Wyznaczony już nie tylko termin dla ka­
żdego, lecz mianowani lakźe marszałkowie i w ice­
marszałkowie oraz komissarze królewscy. Sejm 
brandenburski zbierze się d. 31 b. m., poznański i 
saski d. 7 września, szląski d. 14 t. m., pomorski, 
westfalski,  nadreński i pruski dopiero 4  paździer­
nika. Komissarzami królewskiemi są jak zwykle na­
czelni prezydenci prowincyj, marszałkami i wice­
marszałkami pozostały z małym wyjątkiem dawniej­
sze osoby. Tak w sejmie poznańskim są nimi: Hiller 
von Giirtringen z Pszczewa i Heliodor Skorzewski 
z Prochnowa; komisarzem mianowany teraźniejszy 
naczelny prezydent,  p. Puttkamer. Przepisane już 
także dla każdego sejmu przedmioty obrad, wszy­
stkie miejscowego znaczenia, tyczące się towarzystw 
ogniowych, kas pomocniczych, szpitalów, dróg ko­
munikacyjnych itp. Najważniejszym jest przedmiot 
obrad odnoszący się do praw'a ordynacyi gminnej, 
powiatowej, okręgowej i prowincyonalnej, w któ­
rym rząd zasięgnąć chce opinii Stanów, nim do dal­
szych kroków względem rzeczonego prawa przy­
stąpi. Prawo to ,  stało s ię ,  jak wiadomo, głównym 
powodem do wskrzeszenia stanów prowincyonalnych. 
Od przyjęcia lub odrzucenia go zależeć będzie , czy 
rzad reprezentacyjny w Prusiech opierać się będzie 
na 'p rzysz łość  na zasadzie stanowej czy ludowej. 
O kwestyą te toczy się cała walka. Nie powtarzam 
tu jej szczegółów, z dawniejszych sprawozdań czy­
telnikowi znajomych. Rząd pragnący pow rotu i o le  
prezentacyi stanowej pewnym jest zwycięztwu w sej­
mach prowincyonalnych, które w większości skła­
dać się będą z jego stronników. Oppozycyjne stron­
nictwo, opierające się na legalności konstytucyjnej, 
albo nie będzie miało w nich żadnego udziału, albo 
jeżeli uczestniczyć w nich będzie, zrobi toż samo, 
co robiło "dotąd przy wyborach, będzie protesto­
wało i ustąpi z pola. Pozostali członkowie zastosują 
się do woli rządu, a opinia ich, chociaż, jak się 
z zaszłych dotąd protestów okazuje, będzie głosem 
mniejszości, przejdzie mimo tego do ogólnego w koń­
cu roku zbierającego się sejmu, i tam dopiero spo­
sobem spokojnym lub gwałtownym walka zasad s ta ­
nowczo, jak się zdaje według woli rządu , rozstrzy­
gniętą zostanie.

Z protcstacyj, które w ostatnim czasie przeciw 
reskryptom ministeryalnym zaszły , najważniejszą jest 
protestacya lir. Sehwerina, prezydenta Izby niższej 
Jak widać z dzienników urzędowych i półurzędo- 
w y c h , był to dla rządu twardy orzech do zgryzie-
n a H r . Schwerin je s t  człowiek umiarkowany, spo­
kojny; w latach 1848 i 1849 miał wielki wpływ 
w rządzie , którego przez niejaki czas był ministrem, 
a przez dwa ostatnie lala prezydentem Izby niższej, 
W walce przeciw demokracyi stał niewzruszenie po 
stronie konserwatystów i rządu, którego bronił aż 
do chwili,  gdy tenże zerwawszy z rewolucyą, za­
czął powoli schodzić i ze zdobytego przez nią kon 
stytucyjnego stanowiska. Odtąd, mianowicie w o- 
statniei sesyi se jmu, stanął po stronie oppozycyi, i 
jak widać z świeżej protestacyi, pozostał jej wier­
nym. Głos jego znajdzie odgłos w kraju , i obok 
innych, niemniej przeważnych, może się stać dla 
rządu bardzo ambarasującym. Prawie wszystkie 
wieksze miasta kraju , znajdują się w oppozycyi,
w  kwestyi r e s t a u r o w a n y c h  stanów. Rząd konstytu­
cyjny polega p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  stanie trzecim,
lak zwanym tie rs -e ta t ,  którego jest  wyrobem w hi­
storycznej walce, przeciw uprzywilejowanej arysto- 
kracyi starego rządu. Stan ten w rusiei i w ca­
łych Niemczech, jest niezawodnie ma erya rae i mo­
ralnie najpotężniejszym. On cd roku 1814 wzra­
s ta ł ,  wychowywał s ie ,  kształcił,  umacnia w wyo­
brażeniach, uczuciach i pojęciach systemu rządu 
konstytucyjnego. System ten stał się polityczną wia­
rą jego. Nic dziwnego, że w pierwszym tygodniu 
rewolucyi marcowej stronnictwo konstytucyjne a 
było silne, że stawiło czoło demokracyi, wstizy 
mało ruch radykalny, okrzyczane za wsteczne, u -

trzyinafo porządek i przygotowało dni listopadowe sobności oświadczył,  iż nigdy ręką po obcą posia- 
i ministerstwo Brandenburga i Manteuffla. K o n s l y _ d ł ( , ś ć  niesiągńął!
tucyonaliści ujrzeli się u celu swoich życzeń. — J Bada stanu ma być wkrótce w Prusach przyw ró- 
\V swych ręku spodziewali się zatrzymać wodzciconą, czyli r czej rozpocząć zawieszone czynności,
rządu. Powoli zmieniał się stan rzeczy. S p r a w a  gdyż, jak urzędowe dzienniki u trzymują, nigdy la-
nieiniecka, której się silnie trzymali, rzuciła ichjkowa zniesioną niebyła.
na pole polityki zewnętrznej i podkopała im stano- Zapowiedziane na d. 21 b. m. posiedzenie Bun-
" ' il  '. '* destagu nieprzyszfo do skutku, z powodu nieobe­

cności je d n y ch , słabości drugich pełnomocników, a
wisko w polityce wewnętrznej. Stronnictwo ultra 
pruskie wzięło górę. Dziś liberaliści konstytucyjni 
po 30lu z górą latacii nauki, doświadczenia i życzeń 
stają tam gdzie stali w 1847 r . , przymuszeni na 
nowo nierówną walkę rozpoczynać, mówię, nieró­
wną , bo i rząd ,  doświadczeniem wyuczony, silniej 
przyciągnął w odze ,  a poparty i niejako usprawie 
dliwiony położeniem E u ro p y , z stanowiska politycz 
nego rygoru zeprzeć się nie da.

Już umilkła opozycya nad Renem — umilkła przy­
najmniej w naczelnym swym organie , Gazecie Ko­
tońskiej, klóra słow ami: „Yera loqui timeo, dedi- 
gnor dicere falsa“ ! zawiesza polemikę swą przeciw 
rządow i, obawiając sie zagrożonego i sobie losu 
Gazety Trew irskiśj. Toż samo czeka inne opozycyj­
ne gazety kraju. Chwila stanowcza przybliża się 
widocznie. Cała opozycya zbierze się raz jeszcze 
w przyszłym sejmie. Trudno będzie uniknąć kata­
strofy. Ludzie w pojęciach konstytucyjnych zesta­
rzali,  nieusląpią bez boju z pola. „H odiem ihi ,  eras 
tibi“ przepowiadała konslylucyonalistom opozycya 
demokratyczna w rozwiązanym sejmie 1849 r. Dziś 
przestroga ta zapóźna. „Yae viclis!-* wisi nad g ło ­
wami członków przyszłego sejmu, i jeżli się nie 
umiarkują, spaść może na nich rozkaz rozwiązania, 
niin się mandaty ich skończą.

Co się tyczy Poznańskiego prowincyonalnego sej­
mu, niewąlpię, że posłowie polscy wszyscy się 
stawią. Sejm prowineyalny daje przynajmniej mo­
żność Księstwu dopominania się o miejscowe swe 
prawa i interesa. Niemyślę także, aby rząd w skła­
dzie sejmu Poznańskiego, co do liczby członków 
prawem przepisanej, zaprowadzał w ostatniej chwili 
jakowe zmiany, których się obawiają. Byłoby to wy­
woływać samochcąc opozycyą, zaslósowywujących 
się dobrowolnie do reskryptów ministeryalnych. Po 
przykrem i zawodnem doświadczeniu, któyego Po­
lacy równie od stronnictwa demokratycznego jak 
konstytucyjnego doznali, rządowi nietrudnoby było 
zobowiązać sobie zawiedzionych, gdyby Księstwu 
nare zcie sprawiedliwość była wymierzoną. Stron­
nictwom rzeczonym niebędzie się podobał skory u- 
dział Polaków w prowincyonalnyrn sejmie, i zape­
wne nowemi z tego względu napastować ich będą 
wyrzutami. Posłowie mało na to zważać powinni 
Niemasz solidarności zasad z tymi, którzy sprawie­
dliwość znają tylko dla siebie. Zresztą dzisiejsza 
konstytucya nic dla Księstwa niezapewnia. \V sejmie 
połączonym Księstwo było przynajmniej jednostką, 
dziś jest zerem. Nikt nie obstaje za praw em , cho­
ciażby najliberalniejszem, które go zpod prawa 
wyjmuje. Do walki o zasady niemasz dziś pola. p 0_ 
słom Księstwa dałbym nieuprzedzoną radę ,  aj,y 
przedewszystkiem miejscowe prawa, stosunki, inte­
resa mieli na pieczy.

' J T u r j n  23 sierpnia.

S2S Cisza polityczna, w której tu żyjemy, zosta- 
wia rządowi więcej czasu i poła do m^s enia o in 
teresach rnateryalnych kraju. Stolica o u u la 
znacznie powiększona i upiękniona, pizeis acza się 

tej chwili na wielu punktach z korzyścią a oka, 
- .a  sztuki i dla wygody. Na prowincyac i en sam 
ruch budowniczy. Drogi publiczne zajmują także tu 
i owdzie tysiące rąk. O budowie kolei żelaznej d0 
Lago-muggiore mówią coraz głośniej.

II Risorgimento we wczorajszym swym numerze 
przypisuje ten wzrost sił żywotnych w kraju syste- 
inatowi politycznemu rządu; utrzymuje zarazem, 
ten system oparty na wolności dla interesów mate- 
ryalnych, powinien pozostać wiernym swej zasadzie 
i dla interesów moralno-inteleklualnych. EdukaCya 
publiczna, która dotychczas była prawie zupełnie 
w reku rządu, powinna podług tego dziennika przy­
puścić konkurencyą prywatną, czyli wolność Kwe _ 
stya ta zajmuje tu mocno umysły . będzie zapew„e 
przedmiotem gruntownej dyskusyi w parlamencie.

W  negocyacyach z  Rzymem mc nowego, i  o h C y a  

t u t e j s z a  zaczyna w y s t ę p o w a ć  ostro w nadzorze wy­
chodźców politycznych. Uprzedziłem was d a w n i e j  0 
t e j  koncesyi d l a  rządów sąsiednie

Przegląd Polityczny.
D. 23 sierp, nastąpiło na zamku Hohenzollern z łoże­

nie królowi pruskiemu hołdu z nowo na y ych na 
mocy familijnego układu księstw Heehingen i Sig_ 
maringen. Pruśy zyskały na południu Niemiec sta­
nowisko, mogące im w potrzebie ważne wyświad­
czyć przysługi. Król w mowie swojej przy tej spo-

wreszcie nienadejścia innym żądanych instrukeyj od 
rządów swoich. Na posiedzeniu tein rozbieranym 
miał być wspólny wniosek Auslryi i Prus pod wzglę­
dem właściwości Bundestagu do mieszania się w kon­
stytucyjne ustawy państw pojedynczych. Przedmiot 
ten nalrali na wielkie przeszkody; państwa pomniej­
sze niezechcą utracić przezeń swej niezawisłości; 
dla zadosyć jednak uczynienia wymaganiom Bunde­
s tag u ,  czynią wszystko co w mocy ich leży, jaki 
up. wydają rozporządzenia ograniczające wolność 
druku, prawo zgromadzania s ię ,  stowarzyszania itp.

Wieści o zebraniu armii pod Frankfurtem najmu 
cniej są zaprzeczano w organach półurrędowych.

Hanowerski poseł przy Rzeszy p. Schele miał się 
poróżnić z ministeryum p. Miinciihausena, z powo­
du podań szlachty hanowerskiej do Bundestagu 
kwestyi sejmów prowincyonalnych, i oświadczył, iż 
nieinoże stawać w Bu :destagu w obronie systemu 
r-ądu swojego. P. Schele pamiętny jest ze znie­
sienia konslytucyi hanowerskiej po wstąpieniu na 
tron E rnes ta -A ugusta .

Wiadomości z dzienników francuskich dzisiej­
szych, są niemal żadne. Chodziła pogłoska o usu­
nięciu się jenerała  Randon , ale nicmożemy znaleść 
przyczyny, któraby ją mogła usprawiedliwić. O kan- 
Jydatach na prezydenta chwilowe milczenie.

Otwarte zostały posiedzenia rad departamento­
wych. Rząd rozstawił czaty, aby jak najwięcej rad 
do rewizyjnej sieci napędzić, a dzienniki półurzę-  
dowe Ostrzegają, że urzędnicy, nie popierający dość 
energicznie reelekcyi prezydenta zostaną oddaleni. 
Słu szn ie więc wnosi Pressa, źe bez wątpienia ma­
ło  rad potrali s ię  obronić naleganiu prefektów , i że  
znaczna większość objawi życzenie rewizyi. Takie 
życzenie na mocy §fu 14go prawa z roku 1833 jesi 
nic nieznaczące, rząd winien jest potępić je jak po- 
tęp ł  wotum przeciw rewizyi w dep. Limóges , po- 
liewaź kwestya rewizyi nie należy do atrybucyi rad 

departamentowych. Co dla jednej rady jest prawem, 
dla drugiej musi niem być lakźe.

W i e d e ń  2 8  s ie rpn ia .  O g ło sz o n y  d z is ia j  t r a k ­
ta t  m iędzy rządem  aua tryack im  a b a w a rsk im  , o 
p o łą cz en ie  tych  dw óch  p a ń s tw  kolejami Żelaz­
nem!, obow iązuje  B a w a r y ę  do p o p ro w a d z e n ia  
drogi że la zn e j  z M onachium  p r z e z  Rosenheim  
do a u s t ry a c k ie j  g ran ic y  pod K u fs le u ie n i ; A u s i r y a  
z a ś  do bezpośredn iego  p o łą c z e n ia  z n ią  kolei 
s a lz b u r s k ie j ,  m a jące j  s ię  z e tk n ą ć  pod B r u c h  nad 
M u rą  z g łó w n ą  a u s t r y a c k ą  ko le ją ,  tu d z ież  do z a ­
łożen ia  kolei od g ran ic y  pod K ufsz le inem  do lu s -  
bruku. Baw ary a o b o w ią z u je  s ię  w y k o ń c z y ć  li­
nie sw o je  na jda le j  do d. 1 m a rc a  4 8 5 6  roku, 
A u s t r y a  za ś  ró w n o c z e śn ie  o tw o r z y ć  linie do 
S a lz b u rg a  i I n n s b r u k u , —  d a l s z ą  z a s  d r o g ę ,  aż  
do Bruch ukoń z y ć  do d. 1 m a rc a  1 8 5 8  roku. 
B a w a r y a  o b o w iąz u je  s ię  nakon iec  ukończon  ■. 
j u ż  po częśc i  kolej z F ra n k fu r tu  nad M enem  
p r z e d łu ż y ć  do g ra n ic y  W y ż s z e j  A u s t r y i ,  r z ą d  
zas  a u s try a ck i  kolej tę  p o łą c z y  z L iń c e m ,  a n a ­
s tępn ie  z  W iedn iem . N adto  A u s t r y a  o b o w ią ­
zu je  s ię  do roku  1 8 5 8  uk o ń cz y ć  d ro g ę  ż e la z n ą  
z W e r o n y  do B o lz e n ,  i p r z y g o to w a ć  p o łą c z e ­
nie j e j  z Innsbrukicm .

—  Z a p r z y s ię ż e n ie  m in is trów , w  myśl osta tn ich  
d e k re tó w  C e s a r s k ic h ,  n a s tą p ić  m a ,  skoro  tylko 
J .  C. M o ść  w róci z pod róży .  K s ią ż ę  S c l iw a r -  
ze n b e rg  w c z o ra j  o d je c h a ł  z a  C e sa rz e m  do Isch l ,  
p r z e s ł a w s z y  dniem w p rzód  do w s z y s tk ic h  c. k. 
missyj za  g r a n ic ą  okólnik z a w ia d a m ia ją c y  j e  o 
w y d a n y c h  na dniu 2 0  b. m. n a jw y ż s z y c h  d e ­
kre tach .

— J e n e r a ł  k a w a le r y i  k s ią ż ę  S a x c - K o o u r g  
G o th a - K o h a r y  u m a r ł  w c z o ra j  w  p a ł a c u  sw oim 
na W ieden iu .

— P odróżn i z W ę g ie r  z a p e w n ia ją ,  że  w G ro ss -
w ard e in  w sku tku  os ta tn iego  w y le w u  oko ł '  4 0 0  
domów z a p a d ł o  się.

F R A N C Y  A.
P a r y ż  2 4  s ie rpn ia .  Dzienniki podają  dzi« ”J 
iadomości o ze b ran iu  s ię  p ra sy  r e p u b h 'a n i  •

g d z ie  p r a w o  s to w a rz y s z e n ia  jest  n ieogran iczone .  
Mieli s ię  w ięc  de leg o w an i  8 6  d e p a r tam e n ió w  
z e b ra ć  w  L o n d y n ie ,  na J e r s e y  i tam w e d łu g  
ż ą d a n ia  Ioijr du Peuple s ta n o w ić  kolegium w y ­
borcze .  Atoli w s z y s c y  r e d a k to ro w ie  jednom yśl­
nie odrzuc il i  ten p r o je k t ,  nie chc iano  się  pod­
d a w a ć  w y b o ro w i  pod w p ły w e m  i parc iem  op i­
nii u l t ra -re .p u b l ik a n rk ie j  ; p rze w id y w  ano że w y ­
bór dokonany' z a  g r a n ic ą  m a ło  z n a jd z ie  ec h a  po 
p r z e d m ie ś c ia c h , w a r s z t a t a c h  i w io s k a c h ,  g d z ie  
duch  n a ro d o w y  d o c h o w a ł  s ię  w c a ło ś c i ;  p o s ta ­
now iono nakon iec  po d d ać  s ię  formalnościom i 
konk lave  z w o ł a ć  do P a r y ż a .  R e d a k to ro w ie  VoU- 
du Peuple upierali  s i ę ,  że  dla z a s a d y  t r z e b a  
się  f iaw et d a ć  z a b i ć ;  ale p. G ira rd in  im odpo­
w ie d z ia ł  że  s z k o d a ,  iż  n ie w y z n a w a l i  tej opinii 
w d. 13  c z e r w c a  1 8 4 9 .  N ad to  p. G irard in  po­
w s t a w a ł  p rz e c iw  sa m e jż e  insty tucy i konklave,  
do k tórej w ch o d z i  w ie le  ż y w io łó w  ruchom ych ,  
z a b ie ra ją c  m ie jsce  s t a ły m  i u m ia rk o w a n y m ,  jak 
tii s ię  p o k a z a ło  p rz y  z e s z ło ro c z n e j  de legacv i.  
Z a c z ę to  się  w ięc n a r a d z a ć  nad innym sposobem  
w y b o r u ,  lecz  k w e  ty i n ie ro z l r z y g n ię to ,  choć 
s t a ło  się  w idocznem  iż repub likan ie  rozsądn i  i 
um ia rkow an i  w zię li  g ó rę .

Od kilku dni dzienniki p rz e p e łn io n e  s ą  s k a r ­
gami na n ie sp ra w ie d l iw o ść  w  p ro ce sac h  d ru k o ­
w ych .  P . G ira rd in  z o b o w ią z a ł  s ię  k w e s ty ą  tę 
ro z w in ą ć  n a ty ch m ias t  po ze b ran iu  Izby ,  z mó­
wnicy. P r z e w id u ją c  to pan R o u h er  i o b a w ia ją c  
s ię  ab y  Z g ro m a d z e n ie  nie p o t ę p i ł o  j e go  f a w o ­
ró w  d la  dzienników' n ie k o n s ty tu c y jn y c h ,  k a z a ł  
u ło ż y ć  w y k a z  p ro ce só w  sp o w o d o w a n y c h  j e d y ­
nie n a p a śc ią  na  ins ty lucye  repub likanck ie  z do ­
łączen iem  w zm iank i o w_\ padku p rocesu .  C h c ia ł  
n tein u d o w o d n ić ,  że  p rzy s ię g l i  p r a w ie  z a w s z e  

napaśc i  te  uw aln ia l i .  L e c z  Czyli i  ten lub ów  
w yrok  p r z y s ię g ły c h  ( k tó r z y  m ó w ią c  n a w ia s o w o  
nie z a w s z e  potępiali  r e p u b lik an ck ie  d z ie n n ik i j  
może uw oln ić  m in is tra  sp ra w ie d l iw o ś c i  od d o ­
p e łn ien ia  s w e g o  o b o w ią z k u ?

—  A r t y k u ł  Bulletin de Paris w y k a z u je  dosyć  
w yra źn ie ,  ż e  rz ą d  p o s ta n o w i ł  u s u w a ć  urzędn i 
k o w ,  k tó rzy  n ie b ęd ą  p o p ie ra ć  ree lek c y i  p r e z y ­
denta .  „M ó w io n o  d z is ia j  o p rzem ia  ach ,  m a ją ­
cych n a s tą p i ć  po p re fe k tu ra c h  i pod -  p; e f e k tu -  
rach ,  z a r a z  po uki l iczeniu posiedzeń  r a d  d e p a r ­
tamentów ych . J e ż e l i  tak jes t,  to r z ą d  zdan iem  
tu s z e m  s łu s z n ie  c z y n i ,  u k ł a d a j ą c ,  "zm ieniając  
i z a s to s o w u ją c  p e rso n a te  g łó w n y c h  u rz ę d n ik ó w  
w d e p a r ta m e n ta c h ,  w  c h w i l i ,  k ie d y  o b u d z ą  się 
nam iętności po li tyczne,  p o ruszone  w y b o ra m i I z !  
by i p re z y d e n ta .  W  tak ich  k r y ty c z n y c h  m om en­
tach ,  t r z e b a  a d m in is t ra c j i  p o ś w ię c o n e j ,  e n e r g i ­
c z n e j ,  r e z o lu tn e j ,  go tow ej z a g r z e b a ć  s ię  pod 
rozw alinam i p o r z ą d k u ,  g d y b y  dem agog ia  k ie d y ­
ko lw iek  mu z a g r o z i ł a .  T r z e b a  w ięce j  — t r z e b a  
aby  w obec tak ich  trudnośc i  e lek cy jn y ch ,  u r z ę ­
dnicy nie s k ła d a l i  j a k  tylko j e d b ę  odcień poli­
ty c z n ą ,  n ie ro z łą c z n ą  od armii ad m in is t racy jne j ,  
z b ie ra ją c e j  s ię  pod s z ta n d a re m  p re z y d e n ta  R z e ­
czypospo li te j .  O b o w iąz k i  ich s ą  t r u d n e ,  ale są  
n ieun ikn ione ;  m ogą  być n a w e t  p r z y k r e ,  ale n ie ­
woliło uc iec  s ię  i|ii bez s z w a n k u  na houorze i 
sumieniu. D z is ie j sz a  chw.ila j e s t  czasem  energii, 
czynu , a b u e g a c y i  ind y w id u a ln e j .  T rzeba z a p o ­
mnieć d a w n y c h  sy m p a ty j  i d a w n y c h  sz lac h e ­
tnych  z o b o w ią z a ń .  D zis ie js i  u rzędnicy  ( r z e z  
c h a r a k te r  s w ó j ,  p o s tę p o w an ie  i z d o lm s c i ,  z a ­
s łu g u j ą  na  s z a c u n e k  obyw ate l i  i na ł a s k ę  r z ą ­
du. O k a ż a  s ię  ich godnie jszem i pr'/.ev. ■•* m T g ią ,

vv i d t i D i i i u n t i  u  A t u t  i t t n u

Z  de legow any  mi P re ssy , .X ationala , B ‘,e r . '
R ep u b lig u e  p o łą c z y l i  s ię  ^ Ief ^ ' g d l o i ć j  nad 
P r o s c n t.  Z a s t a n a w ia n o  się s* 
sposobem  w y b o ru  k a n d y d a t a  ' " P . '
R e p re z e n ta n c i  V o ix  d u  P ro * # *  aby
n iedom agać  się  u p o w a ż n i ę  n r  ' .. , lłj °d
m i n i s t r a  s p r a w  w e w n . ,  bo, j a k  mniemali, ż ą d a n ie  
u p o w aż n ien ia  by łoby  uchybieniem  p r a w u ;  p ro ­
ponow ali  w ięc  o tw o rzy ć  k o n k la w e  w  A ngli i ,

i ł a tw ic n ie  ruchu a d u . in . s t r a i ) . o . rtlll(.j. KrilJ 
n a ją ć  u rzę d n ik ó w  '-uświęcony i t n e r g i c z c y r h ,  
w ze jdz ie  tę chw ilę  z  w ię  s z t in  b e z p ie c z e ń ­

s tw e m ,  podobnie j a k  okrę t  m niej p r z e z  b u rz ę  
u c ie rp i ,  jeżli nim k o r u j ą  m a j tk o w ie  w p r a w n i  i 
jedną  myślą z łąc ze m .

Dopiero tak u k o n s ty tu o w a w s z y  fa langę  arlmi- 
nistracyjo4; s l,( | a  z a m ie rza  r z ą d  p i z y s t ą -
pić do wy er • . y,  p o n ie w a ż  p o t r z e b * . jak
mówią fchze isc i ,  a b y  k ra j  z a b r a ł  g ł o s ,  a kón- 
s ty tucya me z b r a n ia  w y p rz e d z ić  epoki el -  
tcy ioe j .  s z y s c y  e l ize iśc i  p rze k ó h a :  i s ą .  że 
j f żeh  k ra j  s ię  m ie z w ie ,  to w ię k s z o ść  g ło só w  
w ypadn ie  z n ie z m ie rn a  p r z e w a g ą  dla L u d w ik a  
N a p o le o n a ,  i ten  j e s t  pow ód ,  d laczego  n . in is t r -  
r j u m  ch c e  r o z p o c z ą ć  e l e k c j e  ju ż  w lu ty m ,  a  
d la cz eg o  la Patrie dom aga  się  ich w g rudn iu .  
J a k  s ł y c h a ć ,  pan de Br< glie p rz e ło ż y  Z g r , -  
ui ad zen  i u p ro jek t  w  celu p rzy śp ie sz en ia  w y ­
b o rów .

-  Bulletin de Parts tgk w y r a ż a  o a r ty k u -  
la Patrie, o którym t j h  kroć  w spom ina l iśm y :  

„ T e  p o m y s ły  w y w o ła j ą  w ielki k r z y k  w  s . r o n -  
m e tw ie  a n a r c h i e z n e m  i w m a ły m  k o śc ió łk u  f a ł ­
s z y w y c h  p o r y  tanów', lecz  g n i e w y  t a k o w e  m ogą 
tylko z a c h ę c i ć  la P atrie , bo d o w o d z ą , że  a u —.
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tor uderzył trafnie i silnie“
P a r y ż  2 5  sierpnia 

rozprawy rad departament 
szezony w  Bulletin  
czego rząd oczekuj 
wodu Presse  umieszcza

« J i K t w i e WI?  “ f i " /  UU. ‘ ° U> J ^ n o T r a w e i ‘7 KI w z , ^ °  8 °  n a  t r " n * u ° ' o r  P i j a ł e m ,  ,.a  niego imndiu. n  ; tfcje willdu'Blu4ej * B o c i m J l a k o w ą  w r a z  z v a d i u m  d o  d e p o z y t u  s ą d  ,
*P  • f  W w  w s z v f t k m  ' n . , m “ y ’ P ° ' v a z n y»  a m i m o  t o  i m p o n u j ą c y ,  j a k o ' T a .  now a,  P r .em y «  », L w o w a ,  Tarnopola  1 c , e , - Kł o ż y ć  j rf0 p e ł n i ć  f o r m a l n o ś c i  prawem p r z e p l -

r ą e e  p r iz ^ d e n ta  i p rz y to m n y  jc« l  _ ^s^ystkim  oso ba . C iem na su k ien n a  tunika sp a d a  a ż  do ®“>'vieo z g a d z u j ą  8>ę- >* w ie lk iego  ż ą d a n ia  na  /.boże nie  ron.|saflj;j
ż od poc/.ąUU teg o  miosiaoa w c a ł e j  G uticy i  c e n y  c h w iać  . . . .  ,
poczęły. ‘ o. ^Niedopełniający powyższych warunków,

utraci vadium i no-wa lir
deliberacyom. Niemożna niu odmo vie głosu, kolan bez fa łdów, szyja g o ł a , szerokie spodnie 
kieiJy go żąda; on zaprasza o sitbie w szyst-  płócienne spadają na czarne buty. Szabla bez 

... , . .o .„ i  if i - ”1 -  ozdób. Dosyć jego c z u ła ,  aby go podnieść nad
tłum.

kich członków rady. W p ływ  jego jest rozmai­
ty i liczny. Tak w ię c ,  nienalcży się spodzie­
w a ć ,  aby wiele rad departamentowych naglo­
nych do wydania wotów za rewizyą konslytu- 
cyi, uniknęło w p ły w u  administracyjnego i zam­
knęło się na stanowisku legaluem, wytkniętem 
przez paragraf l i t y  prawa z r. 1 8 3 3 ,  który 
tak brzmi: W szelk i alit lub w szelka  delibera- 
cya, odnosząca się do przedm iotu  nieobjętego 
legalnie w  atrybucyach B ady departam ento­
w e j , je s t żadna i  niema żadnego znaczen ia .
R zecz oczyw ista , że rewizya konstytucyi nie 
należy do przedmiotów objętych w atrybucyach 
Kad departamentowych. Lecz nic to nieznaczy; 
prawo we Francyi niejest tern, czem jest  w  An­
glii ,  gdzie obowiązuje zarówno rządzonych i 
rządzców. Prawo w e Francyi obowiązuje tylko 
rządzonych; zdaje się n aw et ,  że  admiuistrato- 
rowie z przyjemnością unikają wykonania go.
Zdarzy się s ły s z e ć  ministrów i urzędników mó­
wiących pompatycznie, że w e  Francyi naród 
niema uszanowania dla prawa. Czemuż ci pa­
nów. e sami niedają przykładu.?

„W  dniu 7  sierpnia p. Leon Faucher powie­
d z ia ł:  Zdaje mi s ię ,  że  skoro mówię o pra-l 
w a c h ,  to mówię o prawach Rzeczypospolitej.!*10**
Jakiż to jest rząd, któremu w szy scy  ulegamy ? bi‘c*e nie P°stail0WI0n°; z l 
Rzeczpospolita. Czyli Rzeczpospolita może żyć  d/'iał n‘â cych’ rui!diiwai“ 
inaczej, jak tylko uszanowaniem dla prawa, jak ino/'e' ° i“ oca «*e«iuiow za 
wszystkie rządy, które przed nim istniały.
Skoro się domagam uszanowania praw, czyliż  
się niedomagam uszanowania Rzeczypospolitej.?
Azaliż potrzebuję czynić wyznanie wiary? Czyli 
zobow iązaw szy  się ra z ,  potrzebuję składać  
przysięgę? Czyż niewiedzą w szyscy , że com 
raz powiedział, tego dotrzymuję41.

„Po tych s łow ach pana ministra, odzywam się 
do niego. Sto Czterdzieści rad powiatowych o b - |C'*s "ie Sl? w prostej linii 3 kilometry przeszło, (ty-
ja w iło  życzen ie ,  którego objawić nie miałoj1*4 wers0  «*eroka 23 metrów; wzdłuż jej biegu spotykamy 
prawa. Czyli zrobiłeś pan z temi deliberacyamij1 uller‘e8’ ^uwr' Palain-Royal, i i«ne sławne pomniki, 
to, coś uczynił  z uchw ałą  rady' powiatowej ~
w  Limóges ?  ł  '------------- ■ 1 * ' ■ 1 ’•
twoim obow
pan mówić iż szanujesz prawo.

—  N i e  i n a m y  d z i ś  n i c  n o w e g o  o  p r z y s z ł y c h  
k a n d y d a ta ch .  C ią g le  to ż  sam o o k s ięc iu  J o in — 
v i l le  z e  s tr o n y  o r le a n is tó w ,  ta ż  sam a  n ie d e c y -  
z y a  z e  s tro n y  leg i ty m is tó w .  J e s t  w s z a k ż e  jeden; 
fak t w y p ł y w a j ą c y  z  k a n d y d atu ry  k s ię c ia  Jo in -j*'** do iat 20; ,l8ł  od 11 1,0 lb’l _kotł  do l7i zające i kro- 
v  l l e ,  to jes t  u p ad ek  s tr o n n ic tw a  p o p ie r a ją c e g o !1'*41 od 5 do 8 > Słonie (jak mówią) lat 400; nosorożce 50; 
z łą czen ie  obu linij burb oń sk ich .  T en  u p a d ek  Z!t- |k0Ille caasaml dochodzą lat 73, ale zwykle żyją od 2» do 
s m u c i ł  g ł ę b o k o  n a jc e ln ie j s z e g o  prop ag ato ra  pana '}0’ o s ł j ’ ■*ak nP- jeden, który zdechł w Wiedniu, lat 104; 
M o l e ,  k tóry  w b r e w  z w y c z a j o w i  nie p o j e c h a ł  do klukl lat 110 ’ żolw lat 190; ba,an Izadko przechodzi lat 
C larem ont na u r o c z y s t o ś ć  ż a ło b n ą  śm ierc i  L u -  10’ a kl'owa 1J' 
d w ik a - F i l ip a .  Z a  to p ojech a l i  inni jak ich n a -  H t e r a c R a .  Nakładem i drukiem s .  Or-
z y w a j ą  fuzioniści: j a k  p. Gltizol ,  D u m o n t ,  Du- selbranda przy ulicy Miodowej N. 490, wyszła nowa powieść 
c h a te l ;  a Z o d c ie n ia  T h ie r s a ,  c h o c ia ż  on sam  J- 1 Kraszewskiego, pod tytułem: S tary  S ługa  w 2eh to- 
o d b y w a  fi lozoficzne p ie lg rzy m k i po C a u tere ts ,  macl1- tlena rs. 1 k. 80. 
u d a ło  s i ę  w ie lu  o r le a n is tó w  n ie p r z y j a z n y c h  po­
łą czen iu  jak pan L a s te y r i e  i inni. N ie  brak na 
k o m en ta rza ch  tej u r o c z y s t o ś c i ,  która nam s ię  
w y d a j e ,  z u p e łn i e  fam ilijną. N a j p e w n i e j s z a  jest,

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  29 sierpnia. B e rn e ń sk a  (lameta  pisze co naste  

puje:  „Daj d jab łu  palee, on chwyci za  pięść.11 I nam tak  się 
dzieje z d jab łem  konspiracyjnym . Zaledwie  ochłonęliśmy 
z p rzes trachu  przed nowym wybuchem we W ło szech ,  a  już 
odzywa się jego  polski w s pó łb ra t .  Oddawna tu p r zeb ąk iw a­
no o odkry tych  nad W i s ł ą  sp iskach,  i każdy  wy o b ra ż a ł  so 
bte tak  lub ow ak  owe rewolucyjne widmo, aż  te raz  p rzy ­
b ra ło  postać ludzką w osobie hrabiego I*, i 40 sprzy siężonej 
sz lachty ,  k tó rych  świeżo uwieziono.“

Zapisujemy tę bajeczkę do kroniki,  ja k o  dalszy ciąg tego 
rodzaju  informacyj w g aze tach  zag ran icznych  o nas poda­
w anych ,  a  mogących  kiedyś posłużyć  za  źródło  do historyi 
spółczesney.

— Królowa ang ie lska  w Osborne-House p rzy jm ow ała  od­
wiedziny t rzech  dam chińskich, w kostiumach narodowych; 
ks iążę  Albert op row adza ł  je  po p a rk u ,  o ranżeryach ,  i oka 
z y w a ł  im w szystk ie  ciekawości  miejscowe.

— W y s ta w c y  mogą odbierać sw e  przedmioty z gmachu k ry ­
sz ta ło w eg o  od dnia 15go wrześn ia ;  w tym dniu przysięgli

sw e  spraw ozdan ia ;  o u roczystości  zamknięcia  nic j e -  
powodu jed n ak  wielkiej liczby l i ­

anie nagród publicznie nastąpić nie 
Oprócz medalów za  nagrodę, rozdaw ać  m ają  takż 

medale pamiątkowe, św iadectw a,  książki w s z y s tk im ,  którzy 
tylko j a k i  bądź u dz ia ł  mieli w wystawie.

— Mennioa p a ry z k a  od 1 s tyczn ia  r .  b. w y b i ła  p rzesz ło  
za  200 milionów franków  sz tuk  z ło ta ;  do końea  roku sum 
ma ta  dojdzie do 350 milionów; w tych dniach przywieziono 
do mennicy  z ło ta  za  t>0 milionów.

Ulica Rivoli po dokończeniu jćj będzie najpiękniejszą 
z ulic, nie ju ż  P a ry ż a ,  ale w szystk ich  europejskich stolic.

jakoż 
się p ę ły

Na ołomunieeki
galicyjsk iego -z tuk  204, kiedy W  przeszły m tygodniu me wię­
cej Jak  140. 0 6  o o gatunek by ł  rozmaity, odeszło  w szystko
t a k ,  że o godzinie lOej rano już  żadnej sztuki na placu nie 
było. W drodze sprzedano galicyjskiego b ^ d ła  sz tuk 1449 
do W iednia, gdzie wszystkiego b yd ła  zna jdow ało  się w tym 
tygodniu na placu 2300 szt. Cena zeez ło iygodniow a u t rz y ­
m a ła  s ię ,  od 5 5 —57 z ł r .  w. w . za  cetnar .  W p rzy sz ły m  
tygodniu spodziewają się p rzyp?l)u z Qui;cyi 1500 B/j uk.

— Na S z lnsku  czas  j e s t  w ogolnuści piękny, chociaż nie tak 
s t a ły  j a k  w p ierwszych tygodniach tego miesiąca.  Dowóz 
dotychczas ciągle byw a m a ły ,  a ]„ t(,ź l|je ma ( uclloty 
kupowania prócz na *>!<>• B ia ła  pszenica na w czorajszym 
ta rgu  5 3 — 56 s g r . ,  zo ł ta  5 1 - 5 4  %, żyto 3 9 - 4 3  s g r . ,  j ę c z ­
mień 2 6 - 2 9 ,  owies 4 1 - 3 3  sgr . , \ tt koniczynę m a ło  jes t

ta rg  przedw czora jszy  przy pędzono by d ła

bo a C /ech '“ ozi ia  s p r o w a d z i ć  j e j  p o d o s l a -obecnie kupców ,  ̂ „
tkiem, za  b .a la  płacono o — 10*/^, bardzo piękna i i */0, cz e r ­
wona 7 — 10 '/2 tal. się handel nasion o le jnych,  r z e ­
pak piękny 0*8-71  do <5, do 58 sg r .  Również slaby
je s t  handel okowity, uiestoi wszelako niżej 7 ' /a tal.

lars papierów pabiicznycń i pieniędzy.

i ? czyś jc unieważnił tak jak  to było 'Ts*ł  ra* 
viazkiem ? Bynajmniej. Przestań więc była dan* razy
■ i ż  s z a n n i e . z  n r a u m  “  tora ,  doczeka ła

Opera P ro ro k , Meyerbeera ,  k tó rą  dano w P a ry żu  p icr-  
dnia 16go kw ietn ia  1849 ro k u ,  do dnia 14 z. ni. 

100. Opera H o b e r l-D ja b e ł  tegoż kompozy- 
się trzechsc tnego ,  a  U ugonoci dwóchsetnego 

p r z e d s t a w i e n i a .
— Już  wspomnieliśmy o długoletuości niektórych zw ie -  

rząt;  z czynionych w tym  względzie spos trzeżeń  od la t  na j­
dawniejszych,  o k a z a ł  się nas tępu jący  w ypadek :  pies i wilk

W i e d e ń ,  iiurta te le g ra / te s n e  * d n ia  2 9  s ie rp n ia , tóeta 
liki u -proc .  9 6 Moi at t ai  4 e  -pri)< ea t  M l  Metaliki 
4 -prnc .  7 4 % . -  * proc. z I860  r. 9 0 % . _  a ' / ' - p r o e .  5 8 . -
t -p ro o .  1 9 % .— Metaliki z otągn. z ls ; jy  ,. r a  ;j(|giy _
Augsburg  1 2 0 % .— Leudyu  t l  50 ' /a g r  P a ry r ,S1 4 l ' / . —
Akcye Butikowe 123.9. A koye kolei żel. półn. Kerdiu. 1520. 
K u r s  k r a k o w s k i  ss dnia 30 sierpnia. Banknoty  90%  — 4V1- 

sk ie  papiery — . -  P rusk i  kuran t  106'%. _  I„ ,(, r ry a ły  
rns.  35 g r .  — . Ruble s reb rne  101 /Jt Dukaty 20 złp. 9 — 
L is ty  z as taw n e  Król. Pols, z kupon. 100% ,   l . i s tv  z a ­
staw. gal ic.  z kup. da ją  87 % żąda ją  Owaue. . t a r i
106%  uowe 107%.

K u r s  l w o w s k i  z d. 27 sierpnia. Dukat holen. 5 z ł r .  28 kr. 
— Dukat ces.  5 z ł r .  33 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  rosyjski  
9 z ł r .  32 k r .— Rubel ro sy jsk i  I z ł r .  51 gr . — Tala i  
pruski  1 z ł r .  43  kr . — Polski k u ran t  i pięciozłot.  1 złr .  
21 k r .— Galic. l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  86 z ł r .  30 kr . 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 28go s ie rpn ia .— Metaliki 9 0 % . -  
Nowa pożyczka 84'%. — A kcye Banku wiedens. 1 2 3 8 .— 
Akoye Kolei Żelazn. 1 5 1 % .— Agio od z ło ta  25'%, od s r e ­
bra  20 %.

Kurs w ro c ła w sk i  z dnia 28 sierpnia. Banknoty aus tryack i i  
8 5 % .— Polski kuran t  9 4 % .— L is ty  zas taw ne  Królest . PoK, 
nowe i dawne 9 5 ł/%.— Akcye kolei Żelazn. Krak. -  górno 
sz ląs .  8 4 % .

i nu-wa licylacya na koszt i stralę 
/.awodnt go nabvwey f rzt dsięwzięlą zostanie.

Do licylaryi lej wyznaczają się trzy termina: 
i  na dzień 31  paździor, i
i. » SJ8 listopada : 1 8 5 i  r.
”  , » 3 0  grudnia j

Kraków d. 7  sierpnia 1 8 5 1  r.
Librowski.

8 n  s e r  a  t y .

S T A H I R  R A Z I Ń S K I
zam ieszk a ły  w Krzeszowicach w bliskości łam ów  marm uru 
w Dębniku, podejmuje sic wszelkich w trobów  z m armuru i 
innego kamienia j a k :  nagrobków z wyrżnięciem liter i h e r ­
bów, wyrobowi pokojowych i różnych części używ anych  do 
budowli za  najnmiarnwańszij , eene. ° [195 — l-*il

przez niejaki czas  zam knię ty  — 
śnią  o tw ar tym  zostanie.  — Cena 
30 kr . na do be.

przy ulicy 
S ł a w k o w ­
skiej,  nie* 
gdyś  Knn- 
tza . dla 
r epa ru ry  i 

z dniein pierwszym  w i z e -  
pokoi od 30 kr. do 1 z ł r .

[ 1 9 8 - 1 - 4 ]

[197] U w ia d o m ie n ie . ( 1 - 3 )

Nr.  1 5 2 3 1 .

Podaje do 
dżinie 10 z

Pruss.

portret sułtana 

to młodzieniec

Jan z Aachen.
Wyjechali: śm ia łk o w s k a  F el icyanna,  Majewski z s iostrą ,  

Eder  radca  apelacyjny,  W lpplar  H enryka  do Lwowm. Ja n i ­
szew sk i  A leksander  do S t ry ja .  Z ubkow ska  z córką .  Brodzki 
Hcuryk  do T a rn o w a .  S okołow ski  z synem do Sędziszowa. 
Zieliński  Apolinary  do Bochni. Scl to rr  Natal ia  do J a r o s ł a ­
wia. Moszczeński F ra n c iszek  hrabia , Adam ska B arbara ,  Kul­
czycki Tom asz  z żoną do W iednia.  S ach e r  W a c ł a w  z f a ­
milią do Salzburk .  R a kow ska  Ju l ia  do Berlina. Hohenhau 
Jó z e f  audytor  do Ołomuńca. Wodzicki  W ł a d y s ł a w  hrabia, 
l inger  Jó z e f  z żoną do W ro c ła w ia .  Skotnicki Maksymilian,  
P la te r  Izabella h rabina  z 3 córkami, Iw aszk iew icz  Ja n ,  S e -  
gen Eadei do W a r s z a w y .  Glińska Rozalia  z có rką  do Pol­
ski. Stecki Ludwik hrab ia  z familią do Karlsbadu.

Pr/.yjecliali do Krakowa od dnia 27 do 28 sierpnia 
Dydąń »ka Zenobia z R/.eszowa. Trembecki Józef ,  Mazankie 
wica J a c e k  ksiądz p ro b o szcz ,  S anguszko  W ł a d y s ł a w  ksia -  

x u ' •  . .  r - % . 'i*£> Cetnarowicz  Ja n  z T arnow a .  Dittrich M ikoła j ,  S k rz y n -
ze  po żałobnej ceremonii W  Londynie g O S C ie ls k i  Ludwik ze Lwowa. Dąbrowski J ó z e f ,  Gorajski W ł a d y -  
rozjadą się a domowi udadzą się do Clare010nt.!sravv '■ P r a S'- W a le w s k a  T ek la  h rab ina  z Polski. Ostrowski

—  R ozesz ła  się w ie ść ,  że jenerał Randon!” '1̂ ^  ®eriina- Ule°h  F ry d e ry k .  Below wuheim 
minister wojny podał się do dymissyi. N ie s ły -  - - -'g,"un ’ ,Lan0W8kl J
szeliśmy o żadnym wypadku, któryby uspra­
w iedliw ia ł tę pogłoskę.

T U R C Y  A.
Pan Lamartine taki skreśla 

Abdul-Medjida.
„Sułtan Abdul-Medjid jest  

2Q do 2 7  la t ,  wyrazu nieco nad wiek dojrza- 
łego; postawa w y n io s ła ,  gibka, elegancka 
i wdzięczna. G ło w ę  nosi z tą szlachetnością, 
którą podziwiamy w  statuach greckich, a któ­
ra przedłuża kark i nadaje formę owalną figu-  
rze. R ysy  jego regularne i s ło d k ie ,  czoło w y­
sokie, oczy błękitne, brwi łu c z a s te ,  jako w ple­
mionach kaukazkieh, usta nieco otwarte; broda, 
ta podstawa charakteru w twarzy człowieka  
silna i mocno przytwierdzona. Ogólny obraz 
szlachetny njPCo dun)ny ? a|e przejęty uczuciem 
spokojnej wyższości,  która nie tyle chce impo­
n o w a ć ,  J-»' każe się kochać. W  spojrzeniu nie­
co młodzieńczej nieśmiałości, w rysach nieco 
błędnej melancholii, w posta^ ie nieco zm ęcze­
nia , jak u ęz^owieka, który cierpiał lub myś­
la ł  zawczesn ic . Uderzającą jest ta powaga i 
ten wyraz jego twarzy, j akobv c z f o w je |ja któ­
ry nosi na sobie Ciężar wiPik- ? bo nar(5d< Z(J_ 
pełny brak lekkości i “ ‘ odzieńezych objawów 
fizionomii. Jest-to  więcej statna młodego arcy­
kapłana, niż młodego monarchy Takj - t ()_ 
braz Abdul-M edjida, takby  go skreślił j akj y an 
D yck , gdyby ż y ł  za naszych czasów, takby 
by ł udał niezawodnie Don Karlosa, przygn^b;0_ 
nego ponurym cieniem Filip3 I* 1 zasuiuconeg(, 
przeczuciem. Widok jego twarzy rozrzewnia i 
nasuwa myśl: oto cz łow iek  zmuszony do w ł«_

O B W I E S Z C Z E N I E .
R A D A  M I A S T A  K R A K O W A .  [196J

\ \  )ja% iuł A U m im stra cy i i  Ska rb u . 
u  iuiiumuścj, iż u u d. 22 wrześniu  r. b. o go- 

ran a  w  gmachu pod L. 12ó w  ulicy Kanouue 
w  Radzie Miejskiej w W ydzia le  Administracjo i S karbu  od- 
będzie się l icy tacya  na wypuszczenie w trzeeh - le tn ia  dzier 
żaw ę  poczynając od I s tycznia  1852 r. użytku z paszy  b y ­
d ła  na błoniach miejskich. L ic y ta cy a  i i zpoczuie sie in plus 
od kw oty  z ł r .  152 kr .  30 ni. c. ty tu łem  czynszu  rocznego 
Chęć l icy tow ania  m a ją c y ,  z ło ż ą  na vadium kwotę z ł r .  76 
sr .  15. Bliższe warunki dz ie rżaw y  w biórach W y d z ia łu  Ad 
ministracyi i S karbu  w godzinach k au ce l la ry jnych  p rze j rz a -  
nemi być mogą.

Kraków data 25 sierpnia 1851 r.
W iceprezes  J .  P a p ro c k i.—  Sek r .  J lny  J .  E s tr e ic h e r ,

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
K r a k ó w  29 sierpnia. Po kilkodniowej pogodzie, przez 

c a ły  dzień mieliśmy s ło le .  Dowóz na dzisie jszym ta rgu  był  
śred n i ;  pytano sic nieco więcej o pszenicę i ż y to ,  ale ceny 

iz o s ta ły  niezmienne. Sprzedano ży ta do 300 korny  po 5 ‘%

[177] O B W IE SZ C Z E N IE . (3)
P ISA R Z  C E S A R S K O -K R Ó L . T R Y B U N A Ł U  

M iasta  K rakow a i Jego Okręgu.
W  wykonaniu wezwania reskryptem c. k. Try­

bunału z d. 18  czerwca 1 8 5 1  r. do Ni u 1 4 0 2  
wydanego, podaje do publicznej wiadomości, iż 
realność opjistoszała pod 1. 1 0 4 ,  w Gminie X. 
w mieście Zydowskiein położona, do w sp ó łw ła ­
ścicieli starz. Jakóba Lernet i Lejbia Bertyk na­
leżąca; na wschód z przecznicą wiodącą do mia­
sta Żydowskiego; od południa z ulicą Ciemną: 
od zachodu z realnością Nr 1 0 5 ;  a ćdpółnocy 

realnością Nr 1 0 3  w  przecznicy stojącą i 
w części z kierkowem przyległym granicząca. 
W  myśl uchw ały  sejmowej z dnia 1 5  grudnia 
1 8 l 8  roku zapadłej przez publiczną licytacya 
w c. k. Trybunale sprzedaną zostanie, pod na 
stępującenii warunkami:

1. Cena szacunkowa pomiecionej realności w e­
dług oszacowania przez w sztuce biegłych usta­
nawia się na pierwsze w yw ołanie  w summie złp.  
84<i gr. 29 , z możnością zniżenia jej w braku 
licytantów na 3im terminie do i/3 c zęśc i ,  tj. dopoz

do 5 %  , pszenicę do 200 k o rcy  po 7 ' / ,  —8 ,  a  za  dobry. su-%s u a , n , y  jJ>p> 5 g g _  
chy tow ar  8 %  z ł r .  Jęczm ienia  było  bardzo m ało  na targu j ,, „ „
płacono też »  niego lepićj. Sprzedano do 80 k o rcy  po 3%! f  U , f  P r z e t «  l i c y t o w a n i a  VB*W '  " “ y. 
do 4 i 4 ' /4 a ł r .  Ow sa m ało  widzieliśmy, cena jego  niezmie- / j 0 OJ5Iiai!7iOnt!gO Sói lC U IlK li j  lOJCSl
n'ła 8'?- Zdaje s ię ,  iż w tym roku na jw iększy  będzie od- Summę z ł P. 8 4  gr. 9 .
Chód do okolic górskich ,  gdzie pion w s łom ę w praw dzie  bo-; 3 ,  N a b y w c a  p o ł o w ę  s u m m V  w y lic y to w a n ej ,  

g V e n y \ ^ „ 7  wIOtćJb cl,'wili są  nominalne,  żądania  o nią s * kt<!rŚ) P °J a,ki >' nalfżytośc i  o d b y c iu ^ *
m a łe ;  m' ż n a  dostać z ł a t w ośc ią  e e t n a r  w  i e d .  p o  9 0 — I <<* z ł r ' ;  d a jące Z a p ła c i ,  z ł o z y  W  dni I*1 lM) OUOVCIU II-
P y ta ją  s ę dużo o o owite,  któru idzie u g i i c ;  obreoic p ł  ca Cytacyi do depozytu sad ow ego?  dla za b e z p ie c z e -  
za nią 18/4- 1 9  z ł r  ( z a  to w a r  pruekij .  Ponieważ zbió^ n i a  s m „ m  skarb ow ych  i in s ty tu tow ych ,  a drugą  
ziemniaków zdaje się bye bardzo lichy, nikt nie chce sprze- 1 " . ^ ^ — i ^
daw ać  na odstawę. Dawne zapasy  w ycze rp a ły  sie.    " ...... . “

M a ły  handel j e s t  z nasieniami olejnemi, ceny” też liche 
Z a  zimowy rzepak żąda ją  7 ' / ,  —7 ' / , ,  letniego sprzedano nieco 
w tym tygodniu po 5 %  6. Dużo j e s t  kupców na ^ i ó d ;  w e­
d łu g  wiadomości ze L w o w a  i Tarnopola  tegoroczny podbior 
w ypad ł  bardzo niepomyślnie z powodu niepogody. Sprzedano 
go nieco w tym tygodniu po 21 ' / ,— 22%  Cm'ód podolski) i

rzy  tulcjszćm K siążęco-Serbsk iem  L y c e ­
um we wydziale liUiznticzny m w aku ją  

.katedry maicmetyki ,  to jes t ;  A l g i c b r v i  
' A n a l i z y -  czystej  i zastosowanej git 'o-  
m c t r y i s -  jak o też  wyzszój matematyki i 
a rch i tek tu ry .  P łu c a  roczna  12110 z ł r .  i i i .

*  ̂F*ytitkie ie g a ł^ / i e  umiejętności
do mu tematyk i się odnoszące maja  b ić  
oczywiście , porówna % innymi przedmio­
tu mi naukowemi pomienionego z»kł«du,  
w serbskiej , j a k o  jedynie  używanej mo­

wie krajowej,  w yk ład an rm i .  W s z y s c y  ci, k tó rzyby  się do. 
tego powołania dostatecznie czuli usposobionymi . ra e sa  n a ­
le ż y c ie  za o p a lr ze ti i  w w ia ro g o d n e  śic ia d ec tw a  dn tu te  j s z e - 
go lU n iis te ryu m  p u b licznego  O św iecen ia  n a jd a le j  do Igo  
września b. r. j e  p r z e s ia ć .

7i kance la r i  i Ministeryum publicznego Oświecenia. 
ia " /z 3  1'pca 1851 r.Belgrad dnii

[129J W  D R U K A R N I C»-8>

J O Z E F A  C Z E C H A
w Krakowie

TBZT KALENDARZE
na rokśm

m i a n o w i c i e :

1)  K A L E N D A R Z  P O L K I ,  R U S K I .  As t , onomi «znn-go -  
ppodttrski i domowy podług uUfudu Kr. X. R y szkow sk ie -  
go .— in 4to . . .  . . . .  7 X 1 i o

2) K A L E N D A R Z Y K  K R A K O W S K I ,  z a -  S ‘
w ierajaoy św ię ta  polskie,  ruskie,  żydowskie 
tudzież tabele steplowe i w y k a z y  poczt z o -  
znaczeniem ta k s  listowych • . . y v  «

3)  K A L E N D A R Z  P O D R Ę C Z N Y  K I U -
K O W S K I  z łożony  z p rzesz ło  300 s t ro n -  
nic druku .
Biorącemu na  

egzem plarzy , u stępuje się zn aczn y rabat.

Złp .  4 -  —
jeden ra z  w ięcej ja k  2 0 ,-ia

Bukowiny.
Obecnie w Lopuszny

[ 1 8 3 - 3 )

piękny r
d łuższy  czas bawiąc p,'*ekona« « y

szam y  nanzych rodaków «  Mołdawii i
Galieyi  mieszkającyci sk ła d a jąc  podziękowanie nanu « •„ _  
y lko właścicielowi za ładu ,  i panu Gedlewsk-n ,  i 

ccinu c h o r y c h -  K.oby c h e ia ł  r . j t y c y  Z l w ć 
t a k ż e  dostanie. V J ) u ży w rć ,  obde.c tam

Łopuszna  dnia 28 lipca |S51 i

LaCep j ' • '» »
rv 9 ’~  Raribol*k i  J 0  k s ia ie

« •  e m u
enauer  v. Kriegsfeld.

 3 ŻŁOBY i 3  KOSZE
°Diu A. |J) na Stradoin iu do sprzedania . 

------------— ----------------   [ 1 6 9 - 3 )

iv Nrze ino . Sprostowanie.
w wierszu ł  j  , 29 K,e, I’n"* w a r tyku le  o żn iw iarkach
taj susien. a  a r ty k u łu ,  zam iast  system  Bucha  c zy -
w Wiersz 7*. VV t>mŻe Npte w Kron,ee miejsro 'ćj• atu  n  zam ias t  w iejskich  salonów  czytaj w ielkich

19 '/4 —19 '/2 z ł r .  (miód w ęg ie rsk i) .  Z naczny  jes t  także  han ­
del woskiem i ceny s ta łe .  P ł a c a  obecnie po 102 —103 72 ®łr.

— W e d łu g  wiadomości z P i l z n a , żn iw a w tamtych okolicach 
zupełnie ju ż  ukończone pokaza ły  się dosyć dobrze; lecz plon 
h j łb y  nierównie boga tszy ,  gdyby s ło ta  w cz .s ie  żniw zda-

salonów.
S P O S T R Z E Ż E N I A  M F / t k ( M! | )

29 2 
10

30.  6

S T A N  B A R O M ,  

w mierze p a -  
ryzfciej spro­

w adzony  do 
O* Reaumurn .

S T O P .  C I K P * A  

w edług  

Reoum»ra-

PKęŻNOŚÓ 
p a ry  wodnej 
w powietrzu 

czyli  e.

k i e b u n e k

wiatru

ttatęieuie.
27” 0  ” . 850 

0  079 j
0  8 0 2 1

- f  1 0 "

+  » 
+  8

34
12
73

STAN

A T M O S F E R Y .

'E X E .

z j a w i s k a

n a p o w i e t r z n e

7.M1ANA TKMPF.R

ciągu auta

wsch. s ł a b y ;  pochmurno
pn. wsch. śred. „ 
zachód, s ł a ł y  M

W  D R U K i U N l

deszcz

nocy deszcz


